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£ E Z A R JELLENm

BALLADYNA.
TL

Charakterystyczne jest zakończenie piąte* 
go aktu; kanclerz, reprezentujący wyższą ide? 
państwową i zasadę sprawiedliwości, powiada:

KrćJ-kitbieta piorunem Boskim zastrzelony, 
Zamiast w koronacyjne, bić o  pogrzebu

dzwony!

Chociaż więc do ukoi onowania Balladyny 
nie przyszłe, nie mniej jednak śmierć jej jest 
królewską. I królewskie są i dumne słowa, 
które wygłaszała, obejmując władzę. Nie za* 
pieraia się swej przeszłości, nie chciała ucho­
dzić za świętą i tyiko powtórzyła dwa razy*.

A  reszię wyznam księdzu na Spo».*dzI..,

Nie - mniej królewskim gestem było, gdy 
kazała odszukać ciało swego męża Kirkora, 
poległego w walce z nią, > wyprawić mu dostoj­
ny pogrzeb:

Niech ludu tysiące
Płacze przy marach tego, u  z orężem.
Poległ .T.ym wrogiem.,, a był moim mężem

Wielką powagą i głębią ocknionej nagle 
1 podniesionej do majestatu duszy tchną słowa 
dobrowolnej przysięgi sędziowskiej:

Teraz, kanclerzu, wywołaj przedenmle 
Zbrodrtlć? — Jna pierwszym siedzę

trybunale.
Jeśli fałsz wydapi, niechaj będzie ze mnie 
tiiiazou  robekówi necn s it  ugnlem spalę!
Ani nr nie ujmie dobroć a,:! trwoga,
A .ii odwiodę iudżie ani czarty.
Przysięgam sobie samej, w -iczach Boga,
<3yć spiaWiedliwą...

Ta nagła przemiana, jaka zaszła w Balla­
dynie, nie jest oczywiście faktem psychologicz­
nie łatwym, ani tak bardzo prawdopodobnym. 
Drogę do bonu Balladyna słała sobie takiemi 
potwornościami, tak uprzątała z drogi wszyst­
kich, co a'.bo wiedzieć mogli o zamordowaniu 
Aliny, aibc mogli mieć prawo do rządzenia le- 
chitami, że stała się w oczach naszych wyzutą' 
~e wszystkiego i gotową na wszeiką nikczem- 
ność. Mieliśmy wrażenie, że umie tylko zarzy­
nać 3 tyiko truć, że w każdej istocie czystej 
I niewinnej widz: swego śmiertelnego nieprzy­
jaciela i zawadę na drodze do własnych nieu­
świadomionych jeszcze celów. A i tu naraz 
zjawia się w Balladynie cześć i godność mo­
narsza, poczucie odpowiedzialności stanowiska 
i ważności zadania.

Jeśli to przeobrażenie, tak olśniewająco 
nagłe, rtie razi nas, nie odpycha naciąganiem, 
to dla figo , że poeta chciał je uczynić możli- 
wam, że taką jest czarnoksięska siła jego ję­
zyka i wdzięk jego malowania. To jedyna 
możliwa odpowiedź. Dlaczego Balladyna jest 
piękną? Bo tak chciał Słowacki. Nie dla tego, 
ie  na dnie jej duszy czaiło się piękno, że tam 
było ukryte plenne ziarno szlachetności i moż­
liwość nawrócenia i rehabilitacji. Nie — tego 
wszystkiego nie było. Nic nie pozwalało spo­
dziewać się, że Balladyna wejrzy w głąb siebie 
5 wyrwie sią nagle z odmętu krwawej zbrod­
ni, Zdradą i przekupstwem zwyciężyła hufce 
Kirkora, zdradą i podstępem przywłaszczyła se­
pie królestwo — i naraz staje się sprawiedliwą 
■nie tylko dla świata, lecz i dla samej siebie. 
Nagle staje się piękną. Jakże to? A no—tak 
chciał Słowacki. Orok jego balladowego pędzla 
-apefnił ogromne braki logiki i psycłictogji 
i uczynił Balladyną piękną, pomimo v/szystko 
1 wbrew wszystkiemu.

I piękno to zostaje na wierzchu, jako 
wrażenie górujące. A  nawet ono potroszą to­
warzyszy całemu pochouowi zbrodni Baiiadyny. 
Inaczej sama tragedia nie miałaby dia nas tej 
malinjwo-krwawej pięknej barwy, jaką jednak­
że ma, . , .

Nawet matka Balladyny, te nad miarę 
nieszczęść ludzkich — no S również nad miarę 
prawdopodobieństwa zamęczona i udręczona 
wdowa, te ciągła ofiara katowskich uczuć cór-

Ki — jest stałe pod magnesem jej urody. Nią 
stale zahypnoiyzowana, a także dumą I demo- 
nfcznością BaHadyny — nie wierzy w jej pod­
łość, a gdy już wierzy, to jaszcze kocha, jesz­
cze ubóstwi-*, jeszcze potępić nie chce i woli 
na żeiazach tortur ducha wyzionąć, niż wydać 
wyrok na córkę.

To, cośmy tutaj poruszyli, możnaby *ia- 
zWać „problematem Balladyny*, próbą wyjaś­
nienia tajemnicy jej piękna, która się przebija 
przez niesłychaną gęstwinę zbrodni i ohydy.

Słowackiemu nie szło o prawdę i logikę 
—tylko o czar i fantastyczność całej tragerJji 
i jaj heroiny. Rzeczywistość 5 pi awdopodobień- 
siwo owinął tęczowemi blaskami ballady. Wy­
zyskał prawo poety do dowolności i nawet 
przekory względem psychologji i rzeczywistości 
— z calem samowładztwern twórcy-romanłyku, 
Nieprawdziwość psychologiczna jest z rzędu 
tych samych fantazji, co i mnóstwo innych, 
rozmyślnych nieścisłości W całym utworze. 
Poeta był ich świadom I igrał niemi rozmyślnie. 
Mamy tego wymowny dowód w Uście do Zyg­
munta Krasińskiego („Kochany poeto ruin!"), 
gdzie znajduje się takie oto wyznanie:

„...Niechaj tysiące anachronizmów przera­
zi śpiących w grobie historyków i kronikarzy, 
a jeśli to wszystko ma wewnętrzną siłę żywo­
ta, jeżeli stworzyło się w głowie poety podług 
praw Boskich, jsżełi natchnienie n:e było go­
rączką, ale skutkiem tej dziwnej władzy, która 
szepce do ucha nigdy Wprzód nie słyszane wy­
razy, a oczom pokazuję nigdy, we śnie nawet 
nie widziane istoty, jeżeli instynkt poetyczny 
był iepszym od rozsądku, który nieraz tę lub 
ową rzecz potępił: to Bsliadyna wbrew rozwa­
dze i ristoiji zostanie Króluwą polską, a pio­
run/który spadł r,a jej chwilowe panowanie, 
błyśnię I roztworzy mgłę dziejów przeszłości".

Poeta nie zawiódł się. Balladyna istotnie 
króluje, wpi owdzie nie jako królowa polska, 
lecz jako ryzykowny, ale fascynujący splot 
piękności kobiecej.

Powiedzmy jeszcze słówko o piękności 
samej tiagedji. 1 zobaczmy, jak znowu, w niej, 
czyli w kompozycji utworu i jego treści ogól­
nej, a nie tylko w postaci bohateiki — piękno 
przebiło się, poprzez różna uchybienia artys­
tyczne np. względem zasady absolutnej ory­
ginalności.

żalnych subwencji... wreszcie powiększenia^ 
pe r f ł ona l u  kancelaryjnego i t, d.“.

Na równi także z wyrazem „persona!" jest 
tani w użyciu i pochodny od niego przymiotnik 
„personalny? zamiast swojskim ogólnie w ję­
zyku polskim używanych: o s o b i s t y  lub o s o ­
bowy ,  Do zwykłych więc w iym języku na­
leżą wyrażania takie jak: akta personalna, po­
datek personalny, wydział personalny i i. p., 
w których określenie p e r s o n a l n y ,  utwo­
rzone zostało podług wzorów niemieckich: Pe1'- 
sonalakte, Personałsteuer, Persdnalabteilung 
i t. pu, z pominięciem wyrazów polskich ogól­
nie znanych i używanych w w yta żen ia ch : ais.iL1 
o s o b i s t e ,  podatek o s o b i s t y ,  wydział 
o s o b o w y  i i. d,

Oba te pfaWincjonąliżmy: p e r s n n a l  lub 
p e r s o n a ł  i p e r s o n a l n y ,  podobnie jak 
powyższy k o n t r o I o r , rażą swoi en: i forma­
mi każdego mieszkańca innych dzielnic Polski 
i są odczuwane jako niemiłe przeżytki minionej 
i zakończonej tresury i rutyr.y niemieckiej; 
ustąpić więc powinny z języka urzędowego 
niektórych władz wyrazóm ogólnie używanym 
w piśmiennictwie, mianowicie postaciom: p e r ­
s o n e l ,  o s o b o w y ,  o s o b i s t y ,  oraz k o n ­
t ro  i er .
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Personel, nie personał.
Tak samo rzecz się me z rzeczownikiem 

personel, oznaczającym skład lub grono osób 
oddanych wsoólnej oracy zawodowej. Wyraz 
ten, przyswojony z francuskiego personnel w wie­
ku X!X-ym, jako taki był i jest w ogólnym 
użyciu w postaci z zakończeniem -el; mówimy 
np. personel nauczycielski, personel kancela­
ryjny, personel kolejowy i t. p. Obok personel, 
to samo pojęcie w języku polskim oddajemy 
także wyrazami „skład osobisty", mówiąc np. 
skład osobisty sądu okręgowego, skład oso­
bisty nauczycieli i t. p., albo nawet krócej: 
skład sądu okręco vego- skład nauczycieli 31. p.

Ten jednak wyraz personel w języku b. Ga­
licji używa się w postaci „personel*, a w Wieiito- 
polsce „personał* (z końcową zgłoską -m l), 
jako jedna z pozostałości po wiekowej admi­
nistracji niemieckiej, gdzie „ P e r s o n a ł "  stale 
Dył w obiegu w urzędzie i sądzie, skąd następnie 
p-zaszedł dc mowy potocznej i w niej się 
utrwalił, również jako miejscowy prowincjońa- 
lizm, w 'ezyku bowiem ogólno-połskim pozo­
stała nadal foima p e r s o n e l .  W Malopolsce 
tedy mówi się i pisze dotychczas: persona! 
kancelaryjny, personał służbowy, persona! ko­
lejowy ■ t. p. na wzór niemiecki: Persona! ?:nei 
Eisenbahn (— służba kolejowa) i t. p.

Tak np. w pewnym przemówieniu po­
ważnym m. in. stwierdzono: „Podwyższenie do­
tacji Bibljoteki uniwersyteckiej i powiększenie 
jej p e r s o n a l u  urzędniczego, tzeregtiadzwy
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ŚW IĘTA  KRYSTYNA.
Męczennica, biedni święta jlrystynia, 
ło była maleńka dziewczynka; 
tale mm jej szkoda 
źe tak młoda/
Ojciec jej nie nie żałował, 
nawet przed Śmiercią gej nic pocałował, 
a maiki — chuć tdkz mała — 
wcale nie miała/

SAMOTNOŚĆ.
Lalka jest senna i  blada jak płótno, 
siedzi sama pod. siołem, taf> jej smutne, tak smutne? 
Za jknam jest napewno zgarbiony człcuńeczck 
4 koszyk ma pełen cieniw&mlkich szpileizek, 
wtyka je w szpary murów, aż lecą pyłki tynku 
i nie. ma miłosierdziu i  nie ma odpoczynku.

Krzysiu— jak tylko wróci — wyjdzie na ganek
[z bdc&iem

i  może wtedy człowieczek przepadnie s płaczem
[ i  krzykiem.

DO K U K U Ł K I.
Biedna kukułko, gniaedaś nie zbudowała:
Odzież ty two je mole dziecko będzież chowała fi

Nie daj go wonie, bo je  wrona zje,
nie daj go pliszce, bo mu będzie źle;
wróbelek jest za mały i  za. ówierkołlitoy,
z pokrzywnik z kukułesątkiem będzie nieszczęśliwy,
bo ma dzieci sześcioro,
więc mu nie sporo..

Nic daj go sousie, 
będzie je biła po głowie
— daj je nam po cichutku, a nikt się nie aowte.

Ż U K  I  TR ZM IE L ,
Czupirzy się czńpurny
kosmaty trzmiel na róży;
zobaczył na dnie zielonego, płaskiego żuka,
tupie w płatek nogami, skrzydłem o skrzydło stuka,
A  zielony, plaski żuk mówi doń z gięli kielicha:
r,A idżże, grubasku, do licha/“


